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	Odkrywając siebie

Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 
– Jak oce­nia pani swój stan zdro­wia, wska­li od jed­ne­go do pię­ciu, gdzie pięć ozna­cza „bar­dzo do­bry”, aje­den „bar­dzo zły”?– pyta Anka ze sku­pio­ną miną, si­ląc się, by jej głos brzmiał po­waż­nie ispo­koj­nie. Dziw­nie tak ofi­cjal­nie roz­ma­wiać znaj­bliż­szą przy­ja­ciół­ką, ale wła­śnie tak będą wy­glą­dać wszyst­kie moje ko­lej­ne roz­mo­wy. For­ma stwa­rza dy­stans, po­ma­ga od­gry­wać rolę– te­raz ba­da­nej, apóź­niej ba­dacz­ki.
 –Pięć– od­po­wia­dam.
 Nie wiem, czy na jej miej­scu po­tra­fi­ła­bym być rów­nie rze­czo­wa ispra­wiać wra­że­nie tak god­nej za­ufa­nia. Kro­pel­ka za­wsze umia­ła nad sobą pa­no­wać iod­na­leźć się na­wet wnaj­dziw­niej­szych, dla mnie czę­sto krę­pu­ją­cych sy­tu­acjach.
 –Jak wpo­dob­nej ska­li oce­nia pani swój stan psy­chicz­ny?– za­da­je ko­lej­ne py­ta­nie, nie spusz­cza­jąc ze mnie wzro­ku.
 –Pięć.– Brzmi to su­cho, ale nie­pew­nie.
 –Czy pali pani pa­pie­ro­sy?
 –Daj spo­kój, prze­cież wiesz.– Ja­koś nie bawi mnie ta gra.
 –Do­brze, Gabi, mo­że­my po­mi­nąć te py­ta­nia– zga­dza się ła­ska­wie Anka.– Ale my­śla­łam, że chcesz prze­ćwi­czyć ca­łość. Ze mną mo­żesz się czuć bez­piecz­nie. Po­myśl tyl­ko, jak bę­dzie znim...– Su­ge­styw­nie ści­sza głos.
 O mat­ko! Ona ma ra­cję. Prze­by­wa­jąc wjed­nym po­miesz­cze­niu ztym nie­sa­mo­wi­tym męż­czy­zną, nie je­stem wsta­nie skle­cić jed­ne­go zda­nia po pol­sku, amam mu opo­wia­dać onaj­in­tym­niej­szych wy­da­rze­niach ze swo­je­go ży­cia, omo­ich pra­gnie­niach ifan­ta­zjach. Nie ru­mie­niąc się, nie wzdy­cha­jąc, nie spusz­cza­jąc wzro­ku iprzede wszyst­kim nie owi­ja­jąc wba­weł­nę. Co praw­da nie mam zbyt wie­le do po­wie­dze­nia, ale za­wsze...
 –Wiem– przy­zna­ję ipo­now­nie za­sta­na­wiam się, wco za­mie­rzam się wpa­ko­wać.– Masz ra­cję, jak zwy­kle.– Zre­zy­gna­cją krę­cę gło­wą.– Nie palę.
 –Czy pije pani al­ko­hol?– po­dej­mu­je Anka, zpo­wro­tem wcho­dząc wrolę.
 –Cza­sa­mi.– Cięż­ko wzdy­cham.
 –Mniej wię­cej jak czę­sto?
 –Dwa–trzy razy wmie­sią­cu.
 –Moc­ne al­ko­ho­le?
 –Nie, piwo albo drin­ki.
 –Czy kie­dy­kol­wiek za­ży­wa­ła pani nar­ko­ty­ki?– Ton jej gło­su da­lej jest rze­czo­wy isu­chy.
 –Nie– od­po­wia­dam bez­na­mięt­nie, my­śląc już oczymś zu­peł­nie in­nym.
 Cóż, na ra­zie py­ta­nia są pro­ste, ale do­sko­na­le wiem, że spe­cjal­nie tak zo­sta­ły uło­żo­ne. Nie moż­na spo­tkać się zob­cym czło­wie­kiem iza­cząć od do­py­ty­wa­nia się oto, jak czę­sto się ma­stur­bu­je albo czy upra­wiał seks ze zwie­rzę­ta­mi. Na­wet na dru­gim roku stu­diów jest to dla mnie oczy­wi­ste, aGrze­gorz musi znać wie­le in­nych za­sad iwy­bie­gów.
 –W ja­kim stop­niu jest pani za­do­wo­lo­na ze swo­je­go wy­glą­du? Zno­wu ska­la od jed­ne­go do pię­ciu...– Je­stem pew­na, że zna­jąc mnie tak do­brze, Anka zda­je so­bie spra­wę ztego, że nie po­tra­fię sku­pić się na tych idio­tycz­nych py­ta­niach.
 Wier­cę się tyl­ko wfo­te­lu iod­po­wia­dam bez na­my­słu. By­łam wdwóch sta­łych związ­kach, ale to już za mną. Je­stem za­go­rza­łą zwo­len­nicz­ką mo­no­ga­mii. Nig­dy nie zdra­dza­łam. Seks wmoim ży­ciu nie jest istot­ny, nie bar­dzo ro­zu­miem ten cały szum wo­kół nie­go. Ra­czej nie od­czu­wam po­żą­da­nia ijest mi ztym cał­kiem do­brze. Pró­bo­wa­łam ma­stur­ba­cji, ale do­zna­nia ra­czej mnie roz­cza­ro­wa­ły, dla­te­go za­nie­cha­łam tych eks­pe­ry­men­tów. Je­den zmo­ich chło­pa­ków pró­bo­wał prze­ko­nać mnie do oglą­da­nia por­no­gra­fii, ale film był taki tech­nicz­ny... Ci lu­dzie wy­glą­da­li, jak­by upra­wia­li za­pa­sy, anie mi­łość.
 –Czy zda­rza się pani fan­ta­zjo­wać na te­mat sek­su?– To py­ta­nie wy­ry­wa mnie zza­my­śle­nia. Sama wzmian­ka otym wy­wo­łu­je ru­mie­niec na mo­jej twa­rzy.
 –Tak.
 –Opo­wiesz mi coś otym, Gabi?– Głos Anki jest prze­sad­nie słod­ki.
 –To też ele­ment tej prze­klę­tej an­kie­ty?– sy­czę.
 –Tak.– Przy­ja­ciół­ka wra­ca do po­przed­nie­go, rze­czo­we­go tonu.
 –Oj, wta­kim ra­zie bę­dzie na­praw­dę cięż­ko.– Bio­rę głę­bo­ki wdech izbie­ram się na od­wa­gę.– Ge­ne­ral­nie ra­czej mi się to nie zda­rza­ło, aż do cza­su... Już na pierw­szych za­ję­ciach wy­obra­ża­łam so­bie, że pro­si, że­bym zo­sta­ła dłu­żej. Ta fan­ta­zja upar­cie do mnie wra­ca, wy­wo­łu­jąc sil­ne pod­nie­ce­nie ibo­le­sny skurcz tam, wśrod­ku.
 –Ale cze­mu on?– To py­ta­nie Anka szep­cze le­d­wie sły­szal­nym gło­sem.
 –Sama nie wiem. Jego spo­sób po­ru­sza­nia się, to, jak mówi, ta cała pew­ność sie­bie. Sek­sow­ny ku­cyk iskó­rza­ne spodnie. Mo­to­cykl. Nig­dy nie le­cia­łam na po­są­go­wo pięk­nych męż­czyzn.
 –Tyl­ko na dup­ków.– Moja przy­ja­ciół­ka śmie­je się iro­nicz­nie.
 –Może itak– przy­zna­ję zbó­lem.– Ser­ce nie słu­ga.
 –Ja­kie ser­ce?! Oczym ty mó­wisz, dziew­czy­no?! Ty go nie ko­chasz, tyl­ko pra­gniesz! Ma­rzysz otym, żeby cię prze­le­ciał, moc­no iszyb­ko!
 –Wiem.– Czu­ję, jak cała ob­le­wam się ru­mień­cem.– Wmo­ich fan­ta­zjach, kie­dy zo­sta­je­my sami...– pró­bu­ję coś wy­bą­kać, ale nie wiem, jak to po­wie­dzieć.– Wiesz, on chwy­ta mnie moc­no za wło­sy iwład­czym ge­stem sam­ca alfa zmu­sza, że­bym uklę­kła. Spra­gnio­na ocie­ram się twa­rzą ojego kro­cze, ote skó­rza­ne spodnie, owiel­ką klam­rę pa­ska. Czu­ję jego na­brzmia­łą mę­skość itrzę­są­cy­mi się rę­ka­mi pró­bu­ję wy­łu­skać ją zroz­por­ka. Jest taka wiel­ka, na­praw­dę im­po­nu­ją­ca, ciem­no­pur­pu­ro­wa, roz­grza­na... pra­wie tak jak ja. Mię­dzy swo­imi no­ga­mi czu­ję po­wódź, je­stem lep­ka iśli­ska, go­to­wa go przy­jąć. Spra­gnio­na. On szyb­ko ob­ra­ca mnie tak, że brzu­chem kła­dę się na biur­ku, spusz­cza mi spodnie, daje so­czy­ste­go klap­sa ibru­tal­nie się we mnie wbi­ja. Po­su­wa mnie ostro, szep­cząc, że je­stem jego ku­rew­ką, aja znie­po­ko­jem pa­trzę wstro­nę drzwi. Nie są za­mknię­te, wkaż­dej chwi­li ktoś może wejść. Pod­nie­ca mnie to. Co gor­sza, pod­nie­ca mnie, że on trak­tu­je mnie przed­mio­to­wo. Dyma. Po wszyst­kim za­pi­na roz­po­rek wspodniach, któ­rych na­wet nie zsu­nął zbio­der, izo­sta­wia mnie tak. Roz­pa­lo­ną inie­speł­nio­ną. Chcę wię­cej ijak sucz­ka wrui je­stem go­to­wa od­dać się pierw­sze­mu lep­sze­mu fa­ce­to­wi albo na ko­la­nach bła­gać go, żeby dał mi wię­cej.
 –Boże, Ga­brie­la!– Kro­pel­ka wzdy­cha.– Cze­mu mu­sisz mieć ta­kie po­rą­ba­ne fan­ta­zje? Ito na te­mat tego buca?
 –Nie wiem– przy­zna­ję zroz­bra­ja­ją­cą szcze­ro­ścią, awte­dy ona pod­cho­dzi iprzy­tu­la mnie czu­le.
 –Mam tyl­ko na­dzie­ję, że jemu tego nie po­wiesz. To zna­czy nie po­wiesz, że to onim tak fan­ta­zju­jesz.
 –Sama nie wiem.– Roz­kle­jam się wjej ra­mio­nach.– Może to skoń­czy­ło­by moją udrę­kę. Może ze­rżnął­by mnie imie­li­by­śmy już ten etap za sobą.
 –A może wy­śmiał­by cię albo upo­ko­rzył, nie po­my­śla­łaś otym? Wnim jest coś ta­kie­go, sama nie wiem... Są­dzę, że był­by wsta­nie wy­ko­rzy­stać cię wnaj­gor­szy moż­li­wy spo­sób. Znisz­czyć cię iwy­rzu­cić jak ze­psu­tą za­baw­kę.
 –Wła­śnie to mnie wnim naj­bar­dziej po­cią­ga.
 –Wiem, skar­bie.– Głasz­cze mnie po gło­wie.– Po­mi­nie­my chy­ba resz­tę py­tań ofan­ta­zje– do­da­je po chwi­li.
 –Nie– pro­te­stu­ję.– Le­piej prze­rób­my je po ko­lei.
 –Jak chcesz.– Anka wzru­sza ra­mio­na­mi ipo­now­nie sia­da na­prze­ciw­ko mnie.– Czy wtych fan­ta­zjach wy­stę­pu­je któ­ryś zpani by­łych part­ne­rów?– Wod­po­wie­dzi lek­ko krę­cę gło­wą.– Ktoś zna­jo­my?– Przy­ta­ku­ję.– To męż­czy­zna czy ko­bie­ta?
 –Męż­czy­zna.
 –Je­den?– Jej oczy są chłod­ne inie zdra­dza­ją za­in­te­re­so­wa­nia.
 –Tak, za­wsze ten sam, je­den męż­czy­zna. Aż do znu­dze­nia.– Bo­le­śnie wzdy­cham.
 –Czy wtych fan­ta­zjach wy­stę­pu­je seks oral­ny?
 –Cza­sa­mi, coś jak­by– bą­kam nie­śmia­ło.
 –Wa­gi­nal­ny?
 –Tak.
 –Anal­ny?
 –Na Boga, jak do­tąd nie!– Pa­trzę na nią prze­ra­żo­na.
 –Zwią­zy­wa­nie? Kne­blo­wa­nie?– Za­sy­pu­je mnie gra­dem py­tań.– Za­da­wa­nie bólu? Za­baw­ki ero­tycz­ne? Pod­glą­dac­two? Eks­hi­bi­cjo­nizm?
 –Pro­szę...– ję­czę wkoń­cu.
 –I co ja mam ztobą po­cząć?– Anka pa­trzy na mnie py­ta­ją­co.– Da­lej nie bę­dzie le­piej. Na­praw­dę chcesz to zro­bić? Chcesz prze­pro­wa­dzać ta­kie roz­mo­wy? Są­dzisz, że je­steś wsta­nie?
 –Chy­ba tak, ale nie znim.– Oba­wiam się, że je­stem ska­za­na na po­raż­kę.
 –Żeby zna­leźć się wze­spo­le, mu­sisz po­roz­ma­wiać wła­śnie znim. Naj­pierw to on prze­pro­wa­dzi wy­wiad ztobą, apo­tem ty bę­dziesz mu­sia­ła prze­py­tać jego.
 –Z tobą też tak było?
 –Tak.
 –I jak?– Uno­szę się lek­ko na fo­te­lu.
 –Nor­mal­nie. Od­po­wie­dzia­łam szcze­rze ibez szcze­gól­ne­go za­że­no­wa­nia na więk­szość jego py­tań. Po kil­ku szko­le­niach to ja prze­pro­wa­dzi­łam wy­wiad znim. Nie wiem, czy był szcze­ry, ale je­śli tak, to jego ży­cie sek­su­al­ne wca­le nie jest in­te­re­su­ją­ce iszko­da two­je­go za­cho­du.– Anka pró­bu­je być za­baw­na.
 –Opo­wiesz mi coś?
 –Nie, ra­czej nie po­win­nam. Nor­mal­ne zwy­cza­je, prze­cięt­ne fan­ta­zje, żad­nych per­wer­sji, dzie­ci ani zwie­rząt. Zresz­tą sama mu­sisz go spy­tać.– Uśmie­cha się sze­ro­ko.
 –Boję się, ale bar­dzo tego pra­gnę. Chcę go le­piej po­znać, być bli­żej, po­móc mu. Te ba­da­nia są dla nie­go bar­dzo waż­ne, praw­da?
 –Chy­ba tak. To po­czą­tek jego ka­rie­ry na­uko­wej iwiel­ka przy­go­da.– Anka uśmie­cha się cie­pło.– Wi­dzę, że się tro­chę roz­luź­ni­łaś, więc wra­ca­my do te­ma­tu.– Robi krót­ką pau­zę istrze­la:– Czy chcia­ła­by pani zre­ali­zo­wać swo­je fan­ta­zje ero­tycz­ne?
 Za­mie­ram. Nie wiem, na­praw­dę nie wiem, czy tego chcę. Po­żą­dam go, ale oba­wiam się, że po czymś ta­kim czu­ła­bym się okrop­nie, jak pu­sta sko­ru­pa, jak wy­wło­ka... Cała ta fan­ta­zja sta­je przed mo­imi ocza­mi. Nie­mal czu­ję na so­bie jego sta­now­czy do­tyk, jego przy­je­my cię­żar ipłyt­ki, ury­wa­ny od­dech. Mo­men­tal­nie ro­bię się mo­kra. Czy rze­czy­wi­ście chcę, żeby mnie po­ni­żał? Żeby mnie wy­ko­rzy­stał? Żeby mnie pie­przył? Ta­kie pra­gnie­nia chy­ba nie są nor­mal­ne inie przy­sto­ją ta­kim grzecz­nym dziew­czyn­kom jak ja.
 –Chy­ba tak– mó­wię wkoń­cu ze smut­kiem.
 –W ta­kim ra­zie co stoi na prze­szko­dzie?
 –O mat­ko!– ję­czę iro­bię się wręcz pur­pu­ro­wa.– Chy­ba to, że się ich wsty­dzę iwo­la­ła­bym onich za­po­mnieć.– To wy­zna­nie nie­spo­dzie­wa­nie przy­no­si mi ulgę.
 –Czy zda­rza­ją się pani ero­tycz­ne sny?
 –Nie przy­po­mi­nam so­bie.– Lek­ko krę­cę gło­wą, czu­jąc ulgę, że omi­nie mnie kil­ka że­nu­ją­cych py­tań.
 –Do­brze, wta­kim ra­zie przej­dzie­my do ko­lej­nej czę­ści. Czy ma pani za sobą ini­cja­cję sek­su­al­ną?
 –Tak– od­po­wia­dam krót­ko i, odzi­wo, tym ra­zem bez za­że­no­wa­nia.
 –Ile mia­ła pani wte­dy lat?
 –Sie­dem­na­ście.
 –Gdzie to się od­by­ło?
 –W domu mo­je­go chło­pa­ka.– Pa­trzę na nią ba­daw­czo, za­sta­na­wia­jąc się, czy taka in­for­ma­cja ją usa­tys­fak­cjo­nu­je. Może mam do­dać, że sta­ło się to włóż­ku jego ro­dzi­ców przy­kry­tym ko­cem, jego prze­ście­ra­dłem ijesz­cze sta­rym ręcz­ni­kiem? Że itak wy­bru­dzi­li­śmy ich po­ściel, aja, sła­nia­jąc się po wszyst­kim, nie­szczę­śli­wie roz­bi­łam do­nicz­kę zpa­prot­ką ijak ostat­nia ofia­ra losu wbi­łam so­bie jej odła­mek wbosą sto­pę? To była ist­na po­raż­ka! Ijesz­cze ten ga­pią­cy się pies! Głu­pie by­dlę!
 –Jaka była przy­czy­na pani de­cy­zji opod­ję­ciu współ­ży­cia?
 –Głu­po­ta– sy­czę.
 –Było aż tak źle?– Kro­pel­ka pa­trzy na mnie ze współ­czu­ciem.
 –Tak!– Gło­śno na­bie­ram po­wie­trza wpłu­ca.– Aż tak źle. On bar­dzo na­le­gał, że­by­śmy to zro­bi­li. Prze­ko­ny­wał mnie, że je­stem je­dy­ną dzie­wi­cą na tej pla­ne­cie iże mu­szę wkoń­cu zde­cy­do­wać, czy chcę być znim, czy wstą­pić do za­ko­nu.
 –Za­wsze wie­dzia­łam, że zmo­je­go bra­ta jest nie­zły du­pek– mam­ro­cze Anka.
 –Było, mi­nę­ło. Od tam­tej pory zmą­drza­łam.
 –Mam na­dzie­ję.– Mó­wiąc te sło­wa, wy­glą­da na roz­ba­wio­ną.
 –Ja też.– Śmie­je­my się obie.
 –Do­bra, ta an­kie­ta jest strasz­nie dłu­ga ijak nie bę­dzie­my się trzy­mać pla­nu, do rana nie skoń­czy­my.
 –Okej, jedź ztym kok­sem.
 –Jak oce­nia pani swo­ją sa­tys­fak­cję zini­cja­cji sek­su­al­nej? Wska­li od jed­ne­go do pię­ciu, gdzie je­den ozna­cza „bar­dzo źle”, apięć „bar­dzo do­brze”.
 –Tra­gicz­nie– ce­dzę przez zęby.– Mi­nus dzie­sięć. To była klę­ska. To­tal­na ku­mu­la­cja nie­po­wo­dzeń! Boże, na samą myśl robi mi się nie­do­brze.– Aż się wzdry­gam.
 –Bo­la­ło?– Wgło­sie mo­jej przy­ja­ciół­ki po­brzmie­wa tro­ska.
 –Tak. Aten kre­tyn śmiał jesz­cze na ko­niec spy­tać, czy mia­łam or­gazm! Le­d­wo znio­słam te dwie mi­nu­ty jego sa­pa­nia idy­sze­nia. Wrrr...
 * * *
 Nie skoń­czy­ły­śmy wy­wia­du, ani tego wie­czo­ra, ani żad­ne­go in­ne­go. Za­gu­bio­na wswo­ich pra­gnie­niach bar­dziej po­trze­bo­wa­łam wte­dy przy­ja­ciół­ki niż an­kie­ter­ki. Osta­tecz­nie po­sta­no­wi­łam zdo­być tego męż­czy­znę. Grze­gorz był dok­to­ran­tem na Wy­dzia­le Nauk Spo­łecz­nych. Pro­wa­dził znami nie­któ­re ćwi­cze­nia, ale ja, za­pa­trzo­na wnie­go jak wob­ra­zek, nie po­tra­fi­łam prze­bić się do jego świa­do­mo­ści. Dla nie­go nie ist­nia­łam. Zresz­tą pew­nie nie tyl­ko dla nie­go.
 Nie­śmia­ła, za­kom­plek­sio­na, do­pie­ro mia­łam od­kryć sie­bie idrze­mią­cą we mnie moc. Ito dzię­ki nie­mu. Wsu­mie to tro­chę prze­wrot­ne, że tak wie­le mu za­wdzię­czam. Po tych kil­ku mie­sią­cach, już pra­wie roku, mu­szę stwier­dzić, że to było fa­tal­ne za­uro­cze­nie. Za je­dy­ną ko­rzyść zca­łej sy­tu­acji mogę uznać to, że jego fa­scy­na­cja Kin­sey­em iba­da­nia­mi nad ludz­ką sek­su­al­no­ścią spra­wi­ły, że sama się tym za­in­te­re­so­wa­łam iod­kry­łam wła­sną sek­su­al­ność.
 Wła­śnie otym chcia­ła­bym wam opo­wie­dzieć. Dla­te­go za­cznij­my od po­cząt­ku. Na­zy­wam się Gabi, Ga­brie­la, imam dwa­dzie­ścia je­den lat. Od uro­dze­nia miesz­kam na Ślą­sku, ale ta hi­sto­ria mo­gła­by wza­sa­dzie wy­da­rzyć się gdzie­kol­wiek.
 Kie­dy to wszyst­ko się za­czę­ło, być może pod wpły­wem na­praw­dę nie­uda­nych pierw­szych sek­su­al­nych do­świad­czeń wąt­pi­łam wto, że moje cia­ło może do­star­czyć mi roz­ko­szy. Nie by­łam roz­bu­dzo­na, nie zna­łam wła­snych re­ak­cji ani po­trzeb. Jako cór­ka pie­lę­gniar­ki zo­sta­łam uświa­do­mio­na do­syć wcze­śnie, ale otrzy­ma­łam tyl­ko su­che, tech­nicz­ne in­for­ma­cje. Wie­dzia­łam tyle, ile trze­ba oan­ty­kon­cep­cji icho­ro­bach prze­no­szo­nych dro­gą płcio­wą, ale za mało opo­żą­da­niu imi­ło­ści. Na­praw­dę nie ro­zu­mia­łam ca­łej tej za­ba­wy iza­sad nią rzą­dzą­cych. Jak każ­da ko­bie­ta mu­sia­łam je od­kryć ina­uczyć się czer­pać przy­jem­ność ztego, czym ob­da­rzy­ła mnie na­tu­ra. Męż­czyź­ni mają pod tym wzglę­dem ła­twiej, ich oprzy­rzą­do­wa­nie jest prost­sze wob­słu­dze ibar­dziej rzu­ca się woczy.
 Wróć­my jed­nak do po­cząt­ku. Anka bar­dzo pil­nie pra­co­wa­ła nad przy­go­to­wa­niem mnie do tej roz­mo­wy. Po­ka­za­ła mi win­ter­ne­cie rze­czy, oja­kich wży­ciu nie śni­łam– por­no­gra­fię, wtym BDSM, za­baw­ki ero­tycz­ne, ak­ce­so­ria do zwią­zy­wa­nia, ob­raz­ki przed­sta­wia­ją­ce dość pre­cy­zyj­nie ludz­kie na­rzą­dy płcio­we istro­ny zopo­wia­da­nia­mi ero­tycz­ny­mi. Spraw­dzi­ła moje słow­nic­two ipo­mo­gła mi je nie­co wzbo­ga­cić. Kie­dy obie uzna­ły­śmy, że je­stem go­to­wa, za­czę­ła się cała ta zwa­rio­wa­na hi­sto­ria.
 * * *
 Ubra­na ele­ganc­ko, ale zpro­sto­tą, wczó­łen­kach na wy­so­kim ob­ca­sie icie­li­stych raj­sto­pach, ru­szam zde­cy­do­wa­nym kro­kiem przez pu­sto­sze­ją­cy już ko­ry­tarz na­sze­go wy­dzia­łu. Tak sil­ne ści­ska­nie wdoł­ku czu­łam chy­ba tyl­ko tuż przed ma­tu­rą. OBoże! To się za­raz sta­nie! Mam spo­co­ne dło­nie, płyt­ki od­dech, nogi wręcz się pode mną ugi­na­ją, ale wiem, że mu­szę to zro­bić. Je­śli nie te­raz, to pew­nie nig­dy! Od­no­szę wra­że­nie, że kil­ka osób, któ­re wciąż sto­ją na ko­ry­ta­rzu, gapi się na mnie tak, jak­by zna­ło mój se­kret. Jak­by wie­dzia­ło, że idę tam nie po to, by za­li­czyć prak­ty­ki, ale by on za­li­czył mnie. Rany, Gabi, skup się, bo nic ztego nie bę­dzie! Le­ciut­ko pu­kam do drzwi idrżą­cą ręką na­ci­skam klam­kę. Grze­gorz nie­znacz­nie uno­si wzrok znad biur­ka.
 –Mogę?– py­tam nie­śmia­ło.
 –Oczy­wi­ście.– Non­sza­lanc­kim ge­stem wska­zu­je krze­sło.– Wczym mogę po­móc?
 –Moja przy­ja­ciół­ka, Anna Kro­pel­ka...– Sta­ram się, by mój głos brzmiał spo­koj­nie ina­tu­ral­nie, mimo że wjego obec­no­ści ser­ce bije mi szyb­ciej. „Jak do­brze, że nie przy­wi­tał mnie wy­cią­gnię­ciem ręki”– prze­bie­ga mi przez myśl, gdy złą­cza­jąc dło­nie, czu­ję nie­przy­jem­ną wil­goć.– Po­dob­no szu­ka pan jesz­cze kil­ku osób do swo­je­go ze­spo­łu– za­czy­nam po­now­nie.
 –Tak, to praw­da.– Pa­trzy na mnie ba­daw­czo.– Przy­da się każ­da para rąk do po­mo­cy.
 Na chwi­lę za­pa­da krę­pu­ją­ce mil­cze­nie iczu­ję, jak jego zie­lo­ne oczy prze­wier­ca­ją mnie na wy­lot. Ru­mie­nię się. Oba­wiam się, że może zmo­jej twa­rzy wy­czy­tać wszyst­kie my­śli. Pró­bu­ję się sku­pić. Nie chcę roz­bie­rać go wzro­kiem, nie chcę my­śleć ojego sil­nych ra­mio­nach ani ojego mię­si­stych ustach. Za­le­wa mnie fala go­rą­ca. Krę­ci mi się wgło­wie. Nie­co zbyt gło­śno wdy­cham po­wie­trze.
 –Otwo­rzyć okno?– pyta.
 –Tak, będę wdzięcz­na– od­po­wia­dam, nie­śmia­ło spusz­cza­jąc wzrok, aon wraz zfo­te­lem prze­su­wa się odro­bi­nę wtył ije­dy­nie lek­ko się uno­sząc, się­ga do tan­det­nej pla­sti­ko­wej klam­ki.
 –Okej.– Znów sie­dzi przede mną dum­nie wy­pro­sto­wa­ny.– Czy­li chcia­ła­by pani za­jąć się ba­da­niem ludz­kiej sek­su­al­no­ści. Dla­cze­go, je­śli moż­na wie­dzieć?
 –Te za­gad­nie­nia in­te­re­su­ją chy­ba nas wszyst­kich.– Bez­czel­nie pa­trzę mu pro­sto woczy ido­pie­ro po chwi­li zda­ję so­bie spra­wę, że on może te sło­wa ode­brać jako pró­bę flir­to­wa­nia.
 –Za­pew­ne tak, ale nie wszy­scy wzwiąz­ku ztym za­mie­rza­ją wcho­dzić zbu­ta­mi win­tym­ne ży­cie ob­cych osób. Sy­tu­acja ba­da­nia jest krę­pu­ją­ca dla obu stron iwy­ma­ga ol­brzy­mie­go wy­czu­cia– mówi po­ucza­ją­cym to­nem.– Nie wąt­pię, że jest pani tak­tow­na, ale takt to tro­chę za mało. Cza­sem mu­si­my być bar­dzo bez­po­śred­ni. Wie­le osób, na­wet do­sko­na­le wy­kształ­co­nych, nie zna od­po­wied­nie­go słow­nic­twa, nie zna też wła­sne­go cia­ła.
 –Edu­ka­cja sek­su­al­na wtym kra­ju wciąż jest wpo­wi­ja­kach– wtrą­cam nie­śmia­ło.
 –Tak, iwie­le osób po­waż­nie cier­pi ztego po­wo­du– mówi, cięż­ko wzdy­cha­jąc.– Mam na imię Grze­gorz.– Wy­cią­ga do mnie rękę.
 –Ga­brie­la.– Od­wza­jem­niam jego gest szczę­śli­wa, że mia­łam czas ochło­nąć. Kie­dy moc­no ści­ska moją dłoń, przez całe moje cia­ło prze­bie­ga dziw­ny dreszcz.
 –Miło mi.– Uśmie­cha się cie­pło.
 –Mnie rów­nież– od­po­wia­dam za­hip­no­ty­zo­wa­na spoj­rze­niem jego głę­bo­kich zie­lo­nych oczu.
 –Anka pew­nie uprze­dzi­ła cię, że aby stać się człon­kiem ze­spo­łu, trze­ba...
 –Zło­żyć ze­zna­nia– prze­ry­wam mu wpół sło­wa.
 –Tak.– Prze­krzy­wia lek­ko gło­wę iprzy­glą­da mi się uważ­nie.– Dziś nie damy rady tego zro­bić. Mo­że­my umó­wić się na ju­tro?
 Och! Tak szyb­ko! Czu­ję się tak, jak­bym do­sta­ła kop­nia­ka wbrzuch, ale jed­no­cze­śnie nie po­tra­fię ukryć eks­cy­ta­cji.
 –Oczy­wi­ście.– Uśmie­cham się nie­co sztucz­nie.
 –Sie­dem­na­sta?– Zer­ka wwiel­ki ka­len­darz.
 –Okej– po­twier­dzam, wsta­jąc nie­zdar­nie zkrze­sła, ichwiej­nym kro­kiem kie­ru­ję się do wyj­ścia.
 –Do zo­ba­cze­nia– rzu­ca wkie­run­ku mo­ich ple­ców.
 –Do zo­ba­cze­nia– od­po­wia­dam, zer­ka­jąc na nie­go ostat­ni raz, tuż przed za­mknię­ciem drzwi.
 Na ko­ry­ta­rzu od­dy­cham zulgą. Nie było tak źle. Za­ak­cep­to­wał mnie. Nie za­da­wał nie­zręcz­nych py­tań. By­łam chy­ba wmia­rę rze­czo­wa iprze­ko­nu­ją­ca. Uff... Za­słu­ży­łam na małą na­gro­dę! Wmo­jej ulu­bio­nej bud­ce na dwor­cu ku­pu­ję ka­wa­łek ser­ni­ka. Przez brud­ne okno ob­ser­wu­ję gę­ste za­bu­do­wa­nia mi­ja­nych miast. Za­czy­na pa­dać deszcz.
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